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** *
Otóż to jest żyd 
Chciwy, że aż wstyd, 
Chce wziąć cały świat 

[w monopol 
Od mchów leśnych aż 

[do topol, 
Po nad szczyty wież 
Strzeż-że się, go, strzeż. 

*
* *

Dla ludzi lekkomyśl­
nych żyd bywa często 
zwrotnicą na torze ży­
cia...

Zbiór: Aforyzm ów , 
P rzy słó w , Zdań, 
Piosenek, 
Żartó w  itp. itp.

P O R A N E K .

K iedy  rano  słońce w staje  
I sw em  ciepłem  cieszy miłem, 
T o  m nie w ted y  się w ydaje,
Co się na  św ia t narodziłem.

W idzę, źe to w szystko  moje,
Co na świecie ty lko stoi:
1 zw ierzę ta  i te goje,
I p ien iądze co u goi.

W ię c  gdy  oko sw e o tw orzę , 
Zaraz m yślę  o interes;
Co zarobię, co założę,
K om u z sądem  zrobię skw eres .

K ładę zaraz sw ą ja rm ulkę ,
I w ychodzę w net na miasto,
By zarobić z Kohn na w spó łkę. 
Na geszefcie, choć sto  za sto.

W I E C Z Ó R .

Po hand lars tw ie  dziennem, miłem, 
Nie narzekam  na stagnację,
T rz y  zajęcia dziś zrobiłem  
I dwie duże licytacje.

W n io s łem  dziew ięć sp raw  do sąd ó w  
S p ra w y  pó jd ą  mi jak  z p łatka,
A żem m ądrych człek poglądów, 
W ięc  s taw ałem  raz ma św iadka.

M am na m yśli dw a oszustw a 
I szwindelki trzy  na  planie,
P rócz geszeftów  różnych mnóztwa, 
Jedno  w iększe  przem ycanie.

Przepędziłem  dzionek cały 
T a k  p racu jąc  wciąż w y trw a le ,
I zbierając kapitały  
O k rzyk  go jów  nie dbam  wcale.

Dla ziemian żyd je s t konduktorem, prowadzącym pociąg gospodarczy . 
kontrolerem kieszeni, smarownikiem namiętności, palaczem w piecu kaprysów , 
nareszcie tragarzem / '  przenoszącym jego mienie do pakameru, gdzie wywie­
szony napis: „Komornik“. (Zdanie kolejarza).
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Icek Bławatnik.'®^!!
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K R A K O W IA K .^
Niem a tańca m iędzy  nami 

(Każdy inny brzydki)
Nad ten, k tó ry  wciąż z gojam i 

T ań czą  nasze żydki.
Goj mnie lubi, jak  kochankę,

G d y  goły  ogrom nie ,
G d y  chce g roszy  na hulankę,

T o  tańczy koło  mnie.
G d y  już z grosza ty lko m ęty  

P o zo s ta ły  tego,
Ja, zaległe chcąc procenty ,

Tańczę  koło niego.
G dy  nie w ierzę jego  słow u,

G dy  w padł na mnie z krzykiem , 
T o  tańczym y przy nim znow u 

Razem  z kom ornikiem .
A gdy  pow ie:— „idź precz żydzie!“ 

Z nów  tańczym y sobie —
On z to rbam i w końcu  idzie 

A ja  coś zarobię!

Jkmoi* żydow ski.

— Dla czego ty  ty le  wódki p ijesz?— 
py tano  raz Mordki.

— Uważacie— odpow iedz ia ł  t e n — jak  
tylko w ypiję  'sznapsa , s ta ję  się zaraz in­
nym  człowiekiem, a ten inny człowiek 
przecie  też p o trzebu je  wódki...

— F ro im  — pow iada  k toś do n iego— 
pow iedz mi natychm iast bez żadnego na­
m ysłu  jak ieś  kłamstwo, to dostaniesz 
rubla...

— D opiero  chciałeś dać dw a —od p o ­
wiedział F ro im  bez nam ysłu.

F ro im  w chodzi do dom u „guria“ (bo­
gacza) i widzi, że gotuje  się garnek  z ro ­
sołem, zw raca się tedy  z p ro śb ą  do g o ­
spodyni, ażeby mu dała zjeść, bo jes t  
głodny.

— Nic nie mam dla w as — odpow ie 
gospodyni.

Przecież tam w garnku  coś g o tu ­
jecie  — zagaduje Froim.

— T am  gotu ję  bieliznę — mówi g o ­
spodyni.

Po chwili F ro im  w raca  i zbliżywszy 
się do komina, w rzuca w eń  onuczki, m ó ­
wiąc: k iedy tu się go tu je  wasza bielizna, 
niechże się i moja tu wygotu je .

Kto biedniejszy?

Pewien obywatel, jeżdżący nie mniej 
jak  czwórką, zagaduje żydka , k tó ry  do 
niego przyjechał jednokonką ,  w ten sp o ­
sób:

— Cóż to, Chaim, jeszcześ się nie 
do rob ił  pa ry  koni?

— Bo m oją biedę, to i jeden  koń 
uciągnie, a pańskiej z przeproszeniem  
naw et i cz tery  poradzić  nie mogą.

T a b l i c z k a  m n o ż e n i a
Jo jn y  Jłubelmachera-

2 X 2 =  8

3 X 3 =  18

4 X 4 =  36

5 X 5 =  75

6 X 6 =  120

7 X 7 =  170

8 X  8 =  190

9 X 9 =  250

10 X  10 =  500

i t. d.
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P i e ś ń  ż y d k ó w .

Precz, precz  sm utek  wszelki,
Po co rob ić  lam ent wielki, 
Żałość  rzucić — bo się sm ucić 

Nie powinien  żyd.

Na co p różne  narzekanie?
Co się s tało , nie odstan ie  — 
Mojsze S zpaku , na Paw iaku  

Będzie także git.

W  g ó rę  g łow ę, Szm ul Fu te rał ,  
T y  wszak byłeś nasz jenera ł  
T y ś  na g ran d ę  w iódł tę bandę, 

Boś ty  wielki zuch.

My za to b ą  szliśmy śmiało 
I k rad liśm y co się dało,
W ś r ó d  strażniki,  w ielkie krzyki 

I og rom ny  ruch!

Jankiej F a ja  sm u tn y  chodzi,
A  to przecież nic nie szkodzi, 
Że go k ap k ę  w tę pu łap k ę  

Złapali jak  mysz.

Je s t  tu  W ig d o r ,  S ru l  wesoły, 
S am e d obre  przy jacio ły  
I E s te rk e  za p a se rk e  
S iedzi z nami tyż.

Na tem wcale się nie straci 
O b ro n ią  nas adw okaci 
A pelacje  i kasacje,

Ż ebym  tak  buł zdrów!

Po co w szystk ie  sm utk i głupie, 
Posiedziem y trochę  w ciupie, 
P rzez ro k  skw eres  — na interes 

Pójdz iem  potem  znów!

Humor żydowski.
Matka sw ata  m łodem u człowiekowi 

partję...
— Kiedy ona jes t  ślepa — pow iada

ten.
— Co ci to szkodzi? nie będzie w i­

działa, j a k  ty się włóczysz za innemi...
— Ale jes t  i niema.
— W ie lk ie  rzeczy, to nie będzie się 

kłóciła z tobą.
— Słyszałem , że ona i garb  ma?
— No, macie! Chciałbyś aby  sam e 

zalety miała, co to szkodzi, że ona ma 
jed n ą  m aleńką wadę...

Przebiegły Icie.
Przed  śm iercią  przyw oła ł do siebie 

żonę i popros ił  j ą  żeby się ubra ła  od 
świętnie  i usiadła przy nim. Co gdy 
uczyniła, zapy tu je  męża, dla czego jej 
się kazał ubrać?

— W idzisz, tobie  tak ładnie w tem  
ubraniu, więc je s tem  pew ny, że anioł 
śmierci, gdy  przy jdz ie  po mnie, to ty  mu 
się lepiej spodobasz  odemnie...

Kontrcdans agodowcy. Hulaj Icie, tnij ho- 
[łupce, 

Bo tu tańczą sam e 
[kupce 

Nie szanujcie ka- 
[masz swoje 

G dy  masz grosze 
[tańcz jak  goje 

Aj waj! aj waj f

Szlepe muzyk, o- 
[stro Ig ra j!  

Izydorek łap za 
[pannę 

Tnij hołupce n ieu ­
s t a n n e  

G dy się zmęczysz 
[wypij wy no, 

Co po dukat b u ­
te lczyna!

Aj waj! oj, oj! 
Tego  dziś nie pije  

[goj!
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a s y m i l a c j a .
Ja, k tóry  m ówię uczenie i gładko, 

a to, co mówię, zawsze j e s t  pew nik iem  — 
nad losem żydów  dumaja.c nie rzadko, 
asymilacji jes tem  zwolennikiem. M nie­
mam, że kiedy ona nas pochłonie i gdy 
s tosunki wzajemne oczyści, nie ty le  żyd- 
kom, ile drugiej stronie, zapew nić może 
olbrzymie korzyści.

„My m am y rub le  i b an k o w e g m a­
chy, giełda, trzęs iem y  ja k  suchą d rz e ­
winą, naszem  są  dziełem finansow e k ra ­
chy, zwyżki i zniżki z naszych źródeł 
płyną. G dy więc w yznaw cy  now ego  Z a ­
konu zechcą się w nasze przekonania  
wcielić, będziem y mogli naów czas ich 
g ro n u  z naszych dochodów  coś nie coś 
udzielić.

„My rej w odzim y w handlu i p rze ­
myśle, dzięki naszem u spry tow i i sile. 
A  je s t  nas tylu, ile k rope l  w W iśle ,  
a z czasem jeszcze  będzie drug ie  tyle.

G d y  więc „akum i“ s taną  się naś godni 
i zechcą z nami się asym ilow ać, to p o ­
zw olim y im najniezawodniej w  naszych 
fabrykach i sk lepach  p racow ać .“

„My z daw ien  daw na s to im y na 
czele i w pożytecznej bez p rzesąd ó w  
wiedzy, m yśm y  też p ierw si i działamy 
wiele  na zachwaszczonej sp raw  społecz­
nych  miedzy. A ntysem ickie  więc scho ­
w aw szy  ostrze , niech „goje“ z nami za ­
p rzes tan ą  zw ady, działalność nasza na nich 
się rozpos trze  i do duchow ej przyjm iem  
ich b ies iady .“

„W ięc m yśm y chętn i—niechaj n ikt 
nie przeczy — asymilację p rzeprow adzić  
w życiu, go tow i zaraz zabrać  się do rzeczy, 
której myśl z daw na  żyw im y w  ukryciu. 
Niech tylko goje pochylą  sw e czoła i bez 
fałszywych p rz e sąd ó w  i wstyMów, zm ie­
n ią  charak ter ,  m yśl i w szystko  zgoła 
i niech się s tan ą  podobni do żydów .“

Lingwiści.

W YTŁUM ACZYŁ s i ę .
—  Powiedz mi pan, co to znaczy , że zam iast pana , żonę pańską p ro ­

wadza ciągle artysta N?  —  zapytał się ktoś znanego bankiera. 
Widzi pan, ja  ju ż  jestem „hors de^concours —  odpowiedział poczci­

wy bankier, nie domyślając się wcale jakiego strze lił bąka.

— Łeosz, ja  raz  wina- 
lazłem  wyraz, co miał 
cztery  „y“, to w isz jaki?

— No?
— Ymynyny...
— O jej, to ja w ina- 

lazłem  trunek , co ma 
pięcz litery  „e“.

— No, to gadaj.
— B enedektenke...

N k
cf f a  p o lo w a n iu .

—  5tań pan koło te­
go wielkiego dębu, gdyż 
tamtędy napęwno sarna 
pójdzie.

—  /( kiędy ja s łu - 
chałęm, eo sarna jest 
t6 bardzo jadowity dżyk, 
to ja się boję, eoby on 
mnie nie ukąsił.

Jak ie  męztwo! £zapał jaki! G d y  do ro sn ą  — w ezm ą djabli
Ich odw aga p rzes trach  szerzy; M ęztwo razem  z żądzą sławy,
Póki m łode te  chłopaki B ędą  zm ykać precz od szabli,
Z abaw ia ją  się w żołnierzy; A chw ytać się za... dostaw y.
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Mazurek.

( ^ / " a k  to dobrze  nasz Jeh o w a 
D la  żydków  ułożył,

Że dziedzica i b a ran a
Na tę ziemię s tw orzył.  

M am  przez tego m ą d ry  dziedzic 
S to  p ro cen t  z ogonem,

A  przez tego głupi baran  
T o  będę baronem . Wyścig po cielaka.

Z KSIĘGI RUD.

Św iat należy brać takim, jakim jest, 
a ludziom brać w szystko , co mają.

Jeśli ch ce sz dojść do majątku, czyń  
co ci radzę:

N iedbaj nigdy o opinię świata . 
O bedrzyj naw et przyjaciela.
Nie wzruszaj się niczyją nędzą.
D la  rub la  w leź w błoto z ochotą. 
Nie płać ludziom długów , ani z a p ra ­

cow anych  pieniędzy i t. p.

Złote myśli Szmula Koperwasa.

T ak ie  są  zasady i m ądrośc i nasze:
Że d ro g a  do m ajątku  prow adzi przez flaszę. 
Bo g dy  flaszka zrobi począ tku  troszeczkę, 
W tenczas  d roga  szersza idzie i przez

[beczkę
A od tego punk tu  w yborne  geszefty,
Idą  już przez kufy, oraz przez  oksefty.

Z arob iłe ś  pięć rubli,  funduj sobie  śledzia. 
Będziesz miał hum or złoty i siłę n iedź­

w ied z ia .
S to  rub li zarobiłeś , kup sobie  śledzika, 
B ędziesz m iał tak ą  siłę, jak koń, k tó ry

* [bryka. 
G dy  zarobiłeś  tysiąc, tu  już hulać pora: 
Możesz więc sobie kupić ś ledzika półtora. 
Nie w ydaw aj p ien iędzy  na kosz tow ne

[stroje,
I nie bądź e legan tem , j a k  b yw ają  goje. 
Z asza rg an a  kapo ta  człow ieka nie szpeci... 
O w szem , do niej z uk łonem  często frak

* [przyleci.

W  lichw ę to się już nie baw, bc je s t  takie
[prawo,

Że cię może zapoznać z oskarżonych ławą. 
Lecz aby  nie u tracić z p rocen tów  intraty, 
T y  urządź sobie sp rzedaż tow arów  na raty. 

w
Nie forsuj na mieszkanie, na co ci salony 
I meble, w k tó rych  pieniądz próżno uto-

[piony?
M eble z resztą  w tej porze  niejakiej s ta ­

g n a c j i
Kupuj tylko na handel i na licytacji.

G dy dom  stawiasz, na przyszłość nie zwa-
[żaj odległą:

Nie przepłacaj i nie goń za w y b o rn ą  cegłą. 
S taw ia j tanio, a prędko, niech się z wierz-

[chu świeci,
G d y  możesz, użyj gruzu  i p iasku  i śmieci... 
A gdy już wzniesiesz ładny gm ach ośmio-

[piętrowy,
T o  go sprzedaj natychm iast i — znów 

[buduj nowy... i t. d.

N ajpew nie jszą  sz tuką  p rzypodoban ia  się 
jest:  R u b e l .  

N a jko rzys tn ie jszą  dzierżaw ą, była dzier­
żawa: p r o p i n a c j i .  

N ajlepszym  spadk iem  jest: gotowizna.

Żądny honorów.
— D opraszam  się pozw oleństw a 

pana  dziedzica, o trochę traw y, co m  tu 
uskubała.

— D obrze, moja W ojciechowo... 
Z a to, że wy mi mówicie „dziedzic“ to 
ja  w am  dam tę  traw ę, a jak  wy mnie 
będziecie m ów ić „ jaśn ie“, to ja wam  
dam  jeszcze całą dziesiątkę.
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Icek Lasojad.

Był szlachcic-pan, ale to pan całą 
gębą. D obra  krew , og rom na fortuna, 
ogrom na fantazja; s łow em  w szystko  Bóg 
dał, niczego nie odmówił. Ożenił się 
z córką magnata, wziął dobra  ogrom ne 
i wyjechał za granicę.

W  dobrach tych szczególniej cenne 
mial lasy: s tarodrzew! sosny gubiły  w n ie­
bie wierzchołki, a dęby, a buki, a w sze l­
ki rodzaj drzewa!

W ś ró d  tych lasów by ła  fabryka, co 
lasom nadawało olbrzym ią wartość , w 
tych bow iem  czasach jeszcze w ęgla k a ­
m iennego nie używano.

O tóż  Icek Popycek  postanow ił  so ­
bie kupić te lasy.

Kupić? Ł atw o  powiedzieć. A le jak  
kupić? W łaściciel bogaty  jak  Krzezus, 
siedzi za granicą i ani myśli sprzedać.

Jak  k toś czego nie chce sprzedać, 
to na pozór zdaje mi się, iż tego kupić 
p o p ro s tu  nie podobna.

W szelk i rozum  wobec takiej a l te r­
n a tyw y przestaje  działać.

Tak , wszelki, ale nie Icka.
W yobraźc ie  sobie zdziw ienie n asze ­

go szlachcica-magnata, gdy  pew n eg o  p o ­
ranku  o tw iera ją  się drzwi pysznego  nu ­
m eru  w G rand  H o te l  na Bulwarach w 
Paryżu  i wchodzi kto? Icek Popycek.

Tak , tak, Icek P o p y cek  w  Paryżu, 
z pejsami, w  chałacie i z fa jką porcela­
nową, wyglądającą  w ygiętym  cybuszkiem  
z tylnej kieszeni.

U radowała się dusza naszego  m a­
gnata. Z obaczyć w P a ry ż u  coś tak  par 
excellence sw ojsk iego , k tóżby się nie u- 
śmiał i nie ucieszył. Z e rw a ł  się:

— P adam  do nóg Jasnego  Pana.
— Co ty  tu  robisz?
— Ja  za interesam i. O t,  jak  zwi- 

czajny Żyd.
I rozm ow a potoczyła się żw aw o, aż 1 

po niejakim  czasie łcek mówi:
— J a  mam do Ja sn y  P ana  w ie lgą  

prośbę.
, — Co takiego?

— Ja  m am  tu  dwieście tysiąców  
franków , co odebra łem  po żonie po jej 
krewnych. T y le  pieniędzy! Ja  się boję.
T u  sam e złodzieje i rozbójniki.  Niech j  

ja sn y  pan mi to schowa. J a  może za 
pó ł roku, może za ro k  p rzy jad ę  znow u
i odbiorę.

Ja sn y  pan nie chciał, w zd rag a ł  się, 
wreszcie us tąp ił  i p ien iądze schował.

W  Paryżu , jak  w Paryżu, j e s t  dużo

1 wrażeń, robi się wiele znaiomości. Nasz 
m agnat porobi! naw et znakomite, poznał 
się bowiem  z członkami świty zm arłego  

| cesarza N apoleona III.
Byli to gentlem ani,  n iek tórzy  w y ­

soce urodzeni, w szyscy bogaci, świetni, 
wspaniali; używ ali życia, pod różow ali ,  
uwodzili kobie ty  i polowali; jeździli na 
wyścigi, grali.

G rali  n aw et gracko.
Raz, nasz rodak, skuszony  może 

widokiem złota, może chcąc szczęścia 
spróbow ać, usiad ł z nimi do gry.

Przegrał.
P rzegrał 800.000 franków i zapłacił 

częścią sw o ją  go tów ką, częścią Icka.
Na drugi, czy 

trzeci dzień zjawia 
się Icek.

— P a d a m  do 
nóg  ja sn eg o  pana.

— A to ty? Co 
powiesz?

— Chciałem  ja ­
śnie pana  prosić  o 
sw oje  pieniądze. T r a ­
fia mi się geszeft na 
las. Ech! co za ge-

| szeft. Jaki las, d rugi 
raz się taki nie zda- 

) rzy, miliony zarobię.
Magnat przechodził się szybkim k ro ­

kiem po pokoju. Nagle stanał.
Co? co?
—- Ech, jaśn ie  panie, co za las! Ee. 

Co za las!
—- Czego ty masz kupow ać u o b ­

cych. K up u mnie.
— No, jeśli jaśn ie  p an  tanio sprzeda.

* **
R esz ty  dom yślacie  się czytelnicy. 

Psycho log  Icek P o p y cek  znał g run t,  na 
którym budow ał. Icek był wielkim d y ­
p lom atą ,  w ielkim  w sw oim  m ałym  r o ­
dzaju wodzem. W y g ra ł  o g rom ną  k am ­
panię, zrobił  w ie lką  for tunę i dziś cieszy 
się uznaniem tych zwłaszcza, k tó rzy  
jeszcze m ają  lasy do sprzedania.

E n e .  h u m .  t. J. j f  Sień Jciewici.

W kłótni.
— Ja ci pow iadam , Sym cha, że ty 

je s te ś  głupi żyd
— Żyd!... Żyd!... Co ty  mi będziesz 

żyda wytykał!... ty!... ty!... jaśnie w ie l­
możny parchu!...
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Pan Salomon Glancgold
„D że d życ“ Gęsiobyków na polowaniu.

(Ubrany w strój m yśliw ski wbiega na estradę 
z przestrachem  na tw arzy).

A j waj!... m oże to buł niedźwiedź, 
albo inszy jaki tygrys ,  co, broń  Boże, 
by sze rzuczał i mnie w plecy dżure wi- 
gryzł?... aj waj\.. un  ja k  by sze zgniewał, 
toby  buło dużo b ied y — un by zara leczał 
do mnie, ny, co jaby  zrobiał wtedy? ja  
na d rzew o bi nie wilazł, ni na skały żad ­
nej płyty, ja  by rap tem  padniu ł zara — 
uda ł  co już je s t  zabity... m oże un by sze 
zlitował i nie rusza ł um arłem u .

(Z rozpaczą).
No, bo niech mi k to  też powie, za | 

co ja  tu prz iszedł?  czemu? polow anie  ja 
nie lubię, ni chodzące, ni jeżdżące — ny, j 
bo poco to zabijacz b idne sarnę  i zające? 
une sobie szedżą czycho, nie gad a ją  
z wielki skw ers ,  i n ikom u żaden  przecie 
nie m iesza ją  też interes... ja  mam b a r ­
dzo m iętkie  serce — po co zabić głupi 
zając, toż na ta rg  go  m ożna kupicz, tylko 
jeden  rubel mając... a tu  b iega sze i 
zmacha, naw e t  czasem  czemną nocą, aby 
tylko jem u  zabicz — no i pitam: za co? 
po  co?

(Z dumą).
P raw da , co to  sp o r t  je s t  śliczny, 

nasz rycersk i,  s tarośw iecki — ale to już 
t rzeba  umiecz, t rzeba  w praw iacz sze od 
dżecki... m nie po p ró szy ł  ten  mój som- 
szad, h rabia P e m b ro k  z inne pany, bo  un 
s traszny  jes t  m yśliw nik , po low aln ik  za ­
wołany... to jak  p rószy ł  mnie, to gadał: 
— Nie odm ów isz  m p som szedże ,  strzelasz, 
m ówią, ba rdzo  lepiej, to zabijesz pare... 
szledże. W szy scy  szmiacz zaczęli sobie 
aż rzek ł jed en  śród  wesela: — Som szad  
pono  w asa strzelasz... T o  i ja  sze roze- 
szm iałem  z taki koncept niezbyt s tary  
aż znów  szom czad m nie zapitał: — Masz 
pan harty  i ogary?... — Ni e m am  m ów ię 
ale kupię, nie m am  har ty  ja  w e  dworze, 
m nie stacz na to— n aw et  z rob ię  jeszcze 
s rebne  im obroże!...

(Pc chwili).
J ak  mnie tak  już zapraszali może 

cały k w a d ran s  blisko, to ja  zara przije- 
chałem.

T a m  mi dali „s tan o w y sk o " ,  hrabia 
P em b ro k  mnie p o s taw ił  przez szczególne 
jego  względy...

(Ze strachem ).
U n pow iedzia ł:  — pysznie strzelasz 

to ci n iedźw iedź przejdzie  tędy...
(O glądając się).

Niedźwiedź!... po  co n iedźw iedź za­
ra? niechaj p rzejdże  jeg o  córkie, tak ie
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małe... nu, te takie, co nazyw a sze... wie- 
wiórkie... ja nie łubie takie zwierzę, (to 
już z rodu  mam od czotki!) niedźwiedź 
lubi miód — to zje mnie bo ja  jezdem  
bardzo słodki... moje czocze to rodzone 
buło szostre  moje matki, ja  dziedzicznie 
po niej czuję an tepa tje  do zw ierz rzadki...

(Cicho z  uśm iechem ),

T o  jak poszły  te som szady, i nie 
buło szelest jaki, to ja sobie oglądniułem  
i... wilazłem zaraz z krzaki... i s tanąłem  
sobie w pole i miszlałem: jak  pozory  
tutaj zrobicz dla somszady, co ja  bułem 
bardzo chory? to od te miszlenie wielkie, 
to dosta łem  żym ne dreszcze, już misz- 
lalem co „p ask u d n e“ mnie „ch o ro b ę“ 
sp o tk a  jeszcze... aż tu naraz... cosz sze 
rusza...

(Z panicznym  przestrachem ).

Ajwajl... cala moja dobra  na ra m ie ­
niu by ła  dusza... noc już  była bardzo  
czemna, jeno księżyc z n ieba błyska... 
a ten zwierz wciąż pa trzy  na mnie, aż 
mu p ian a  idże z piska... w pole n iem a 
żywe dusze jeno  mgieł szę kręczy w e ł­
nę!... to ja  za ra  w ikrzyknąłem : 

(P rzybierając groźną pozę).

— Hałt!... dy ganef!... ny, bo strzel- 
nę!... lecz nie b ra łem  w moje ręk ę  du ­
beltów kę w yszm enita— bo sze bałem 
chociaż una była... wcale nie nabita! (ale 
zaw dy lepsi—strzed z  się, to m am  z szo­
s tre  mojej matki, coby fuzje nie doty- 
kacz, bo z ten p rzyrząd  są  wipadki)...

(Po chwili).

A  zwierz stoi... to ja  miszle, ja  nie 
będę biedź po błoni, bo ten łobuz będzie 
goniał i napew no mnie dogoni! więc zro- 
b iałem  parę  kroki w tył i na  bok od te 
zwierże, fik!., na  żernie w iw róczy łem  i już 
sobie czycho leże... gębę  w żernie po ło ­
żyłem i u tkw iłem  oczy w grzędzie  i le ­
żałem... ny, nie pójdzie, ny, co będzie..,, 
to już  będzie!...

(Po chwili).
T ak  leżałem do te... porę  w polne 

b ruzdę  jak b y  w kuble...
(Po chwili).

O budżia łem  sze — a w pole bu łem  
ja.,, i strach na wróblej wszis tk ie  m oje 
już szom szady pojechali w swoje strony, 
ja  sam  jeden  pozosta łem  i wciąż jes tem  
przes traszony , (z uśmiechem) Ja  nie lu ­
bię polowanie, lecz co strzelać ja  p o tra ­
fię, to z ten  kostjum, co ja jestem  
każę zrobiacz—fotografię! ..

. « g e S g M H i p p i p ; , . . . - s i w B j r w ł F
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Jedw abna  czapeczka, 
P luszow e pantofle, 
P o trzebu jesz  wiedzieć: 
Kocham cię okropnie.

Skiknąłem w m azu rze  
I stłukłem żyrandol,
To sze b a rd zo  gniewał 
P an  gospodarz  A andol!

Pożyczę, pożyczę, tylko niech pan Bartek 
tak nie podsadza do góry...

dConłraGasisła.
W laz ła  p a n ą a  ą a  drabinkę, 
p ię k n a  r\iby kw iat 

3  z rob iła  czu łą  miąkę 
D o całego św ia t  
w  drab iąk?  panicz  n^łody 

p r z ę k n ą ł  złoteną, więc 
p a r \n ę  s i ły  opuściły i z d rab ią k ą  bęc. 
p o w a l a ł a  sobie z błotem  i zgub iła  cześ j ty  

J  nie może już  z  pow ro tem  
jNa drab inkę  wieść.

Objaśnienia.

AFORYZMY.
Co mi herby! człek nie liźnie 

Pałek, tarcz ni szczerb; 
T en  z w a lu tą  w gotow iźnie 

T o  najlepszy  herb!

Żyd i pieniądz, to zda się 
Rzecz zrośn ię ta  z sobą, 

S ą  jedną  i tą  sam ą 
W ś ró d  św iata  osobą.

L epszy  rubel w kieszeni, 
1000 na trzeci n u m er  hypoteki.

aniżeli

Bez p racy  nie będzie macy,
A le  bez g o ja  na nic praca moja.

K iedy  wejdziesz m iędzy goje.
T o  napychaj k ieszeń swoje!...

Babi—pytał, się bachur, — co nasze ple­
mię nosi chałaty brudne, długie aż po zie­
mię? Czemu nie wdzieje fraka, albo szaty 
modnej? C zyż-Izrael jest nawet ubrania nie­
godny? Podobno król Salomon, jako mówi 
prorok, trzy szlafroki z  atłasu sprawiał sobie 
co rok nie licząc tych, co zwykle nosił w dzień 
powszedni, czemuż nam zakazano mieć strój 
odpowiedni?— Na to mądry pan Szkolnik rzekł, 
(h wpiąć się w udo: — Ciemne są twoje oczy t 
maleńki Pechudo, synu Pecheskielowy — i mo­
wa tiva głupia, bo w kieszeniach chałatów 
cały świat się skupia.

Co tu żydów, oj... gewałt!.. 
K ażda b roda inny kształt, 
K ażda gęba inny rys, 
Każde oko inny  zyz 
Lecz ich je d en  łączy znak 
Nos ich krzyw y niby hak.

D ruk. F r.  Boguckiego, M azow iecka 11 tel. 180-27.
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